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Przybylski.

Królowo Różańca św.

Matko moja Różańcowa, 
Składam Tobie wonne róże. 
Usłysz moich modłów słowa, 
Niech twa łaska mnie wspomoże.

Wszyshro na tym biednym świecie, 
Tak mnie nęka, boli, rani.
Ależ Twoje jestem dziecię, 
A Ty moja Matka — Pani.

Mimo bóle, trudy, znoje, 
Nie opuszczę Matko Ciebie, 
Wszystko składam w ręce Twoje, 
Wszystko dla Twej chwały w niebie.

Co raz to urok lata zanika, 
Nastały dżdżyste dni października. 
Powiędły kwiaty pożółkły trawy, 
Musiały ustać w sadach zabawy.

Nastała jesień smętna i blada, 
O szyby deszczyk dzwoni i pada, 
A wiatr jak gdyby szeptał pacierze: 
„Ojcze nasz",

A gdy moje kości stare, 
Spracowane i znużone, 
Położono już na marę, 
W grobie ciało moje tonie. 
Tu mi okaż serce Twoje, 
Prowadź mnie w niebios podwoje.

A różańcem uzbrojony, 
Idę śmiało na sąd Boga. 
Pewien jestem Twej obrony, 
Prośba Twoja Bogu droga.
I obcując z Tobą w niebie, 
Będę wiecznie wielbić Ciebie.

Cała przyroda po świata kraniec, 
Zda się, że szepce cicho różaniec, 
I moje serce w ten ton uderzy, 
I ono kocha, wielbi i wierzy.

O, Różańcowa Boża Mateńko,
Ty mnie przeżegnaj z nieba twą ręką, 
By mój paciorek z duszyczki małej, 

Zdrowaś" i potem „Wierze". Zaniósł Stróż Anioł do Twojej chwały.

I ja złożywszy nabożnie ręce 
Chcę o Chrystusa rozmyślać męce, 
Z całą przyrodą wołać do Ciebie : 
Czczę Cię i kocham, Mateńko w niebie 1
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------- --  św ię ty .
R ó ża n ie c św ię ty je st n a jp ię k n ie jsz ą m o d litw ą n a ­

sz e g o św . K o śc io ła k a to lic k ie g o , b o sk ła d a s ię z n a j­

ż y w szy c h ć w ic z e ń i lic z n e o d p u s ty są z n im  z w ią za n e . 

S p o só b  je g o m o d łó w  n a d a je s ię d la w sz y s tk ic h : d la  

d z iec k a i d o ro s łe g o , d la p ro s ta cz k a ja k i u c zo n e g o .  

R ó ż a n ie c św . m o ż n a o d m a w ia ć n a k a ż d y m m ie jsc u , 

n ie ty lk o w  k o śc ie le i d o m u , a le i n a ło ż u b o le śc i i w  

p o d ró ż y , n a p rz e ch a d z c e i sa m o tn e j s tra ż y . P rz y s to so ­

w a n y je s t w  n a jd o g o d n ie jsz y  sp o só b  d o  ro k u  k o śc ie ln e g o  

i z w ią z a n y c h  z n im  u ro c z y s to śc i, p o n ie w a ż z a w ie ra w  

so b ie g łó w n e ta je m n ic e z b a w ie n ia .

N ie je s t w ię c n ic d z iw n e g o , ż e ró ż a n ie c s ta ł s ię  

n a jm ilsz ą m o d litw ą k a to lick ie g o n a ro d u ; le c z d z iw n e m  

je s t, ż e w ie lu m y śli, iż w y sta rc zy , je ż e li s ię g o ta k  

o d m a w ia , ja k  z a  la t d z ie c ię c y c h , b e z  w sz e lk ie g o  g łę b sze g o  

z a to p ie n :a s ię w e ń i ro z w a ż a n ia . C z ło w iek d o ro s ły  

i p o u c z o n y  m a je d en k ro k d a le j p o s tą p ić , o n  p o w in ien  

ró ż a n ie c o d m a w ia ć w  ro z w a ż a n iu . Z d a je s ię to d la  

w ie lu b a rd zo tru d n e m , b o , n a w et n ie w y k o n a ln e m . W  

rz e c z y w is to śc i n ie m a n ic ła tw ie jsz e g o , ja k p o w y ż sz e  

ż ą d a n ie , je że li ć w ic z y s ię w y trw a le i z n a s ię is to tę  

ró ż ań c a . P rz e z to s ta je s ię o n d la k a ż d e g o n a jm ilsz ą  

m o d litw ą . D la teg o p o s łu c h a jm y , c o to z n a c z y m o d lić  

s ię ro z w a ż n ie ? T o z n a cz y ta k s ię  m o d lić , ż e  m o d litw a  

n a sz a z a trzy m a ś ro d e k p o m ię d zy m o d litw ą u s tn ą , p rz y  

k tó re j z w aż a m y n a tre ść s łó w , a  m o d litw ą  w e w n ętrzn ą ,  

m isty c z n ą ja k o w ła śc iw e m , n a b o ż n e m ro z w a ż an ie m ;  

in n e m i s ło w y m ó w ią c : o d m a w ia ć ró ż a n iec p o d łu g  

sp o so b u ro z w a ż a n ia . W ro z w a ża n iu p o w in n iśm y  

u w zg lę d n ić trz y p u n k ty a m ian o w ic ie ; p o g lą d , ro z w a g ę  

i p rz ed s ię w zię c ie , c z y li p o s ta n o w ie n ie . S p ró b u jm y te  

trz y p u n k ty d o ró ż a ń c a d o łą c z y ć i je ro z p a trz y ć .

P o g ląd , k o n ie c z n ie p o trze b n y p rz y ro z w a ża n iu  

z d o b ęd z ie m y , je że li u s iln ie sk ie ru je m y n a sz ą c a łą  

u w a g ę n a p e w n ą ta je m n ic ę . N ie je s t w c a le tru d n o , 

w y o b ra z ić so b ie o b ra z , k tó ry b y ta je m n ic ę , o k tó re j 

z a ch o d z i m o w a, p rz e d s ta w ił. A  o b se rw a cja b ib lijn y c h  

o b ra z ó w , c z y ta n ia re lig ijn e z n a cz n ie w sp ie ra ją n a sz  

u m y sł d o z d o b y c ia ja sn y c h p o g lą d ó w  c z y li w y o b ra ż e ń . 

S ta n ie to s ię m n iejw ię c e j w  te n sp o só b , ż e p rz e n ie -  

s im y s ię d u c h e m w te n c z a s , m iejsce i p o m ię d z y  

o so b y , k tó re w  k a ż d e j ta je m n ic y z a c h o d z ą . C a łą tę  

sp ra w ę ta k so b ie ż y w o p rz e d s ta w ić , ż e w id zi s ię ją  

ja k b y c ie le sn em i o c z y m a  w  sw o je j o b e c n o śc i i w szy s tk o ,  

c o z a sz ło w  d u szy  Z b a w ic ie la  a lb o  M a tk i B o sk ie j, n ie c h  

b ę d z ie n a sz e m  w ła sn e m  u c z u c ie m . D o  p o g lą d u  m o ż n a  

z a lic z y ć p ie rw sz e c z te ry Z d ro w a śk i.

L e c z n ie w y sta rcz a je sz c ze , g d y o d m a w ia m y  

ró ż a n ie c ro z w a ż n ie . Z te g o w e w n ę trzn e g o p o g lą d u  

n ie c h c z erp ie n a sz u m y sł d a lsze p ra w d y d o ro z w a g i. 

Je ż e li te ro z w a g i p o ró w n a m y d o s ta n u n a sz e j d u sz y , 

to  u k a ż ą  n a m  o n e  ró ż n e  sp o s trz e że n ia  i p o trz e b y , k tó ry c h  

p o trze b a n a sze j d u szy , a m ia n o w ic ie m iło ść , je że li 

p o z n a m y , ż e śm y B o g a o w ie le z a m a ło m iło w a li,  

w d z ię c z n o ść , je ż e li u z n a m y , ile śm y je j B o g u w in n i, 

p o d z iw ie n ie , je że li w ie lk o ść B o g a i d z ie ło z b a w ie n ia  

ja sn e n a m b ę d ą , ra d o ść , p ra g n ie n ie itp . T a k iem  

sp o s trz e ż en io m , je ż e li m a m  s łu sz n o ść m o ż n a p o św ię c ić  

trz y ś ro d k o w e Z d ro w a śk i.

Ja k o o w o c ty c h ro z w a g i sp o s trz eż e ń d o jrz e w a ją  

p rz e d się w z ięc ia c z y li p o s ta n o w ie n ia . T e  z a p a la ją  n a sz ą  

w o lę d o w y k o n y w a n ia p e w n y c h c n ó t i d o b ry c h  u c z y n ­

k ó w , a p o m a g a ją z w alc za ć p o z n a n e b łę d y i z łe n a ło g i. 

O  ile  d u sz a  n ie  c z u je  s ię d o ść s iln ą d o w y k o n a n ia  p o s ta ­

n o w io n y c h  p rz e d s ięw z ię ć , p o w in n a p ro s ić o  ła sk ę , a b y  

m ó c je w y k o n a ć i o s ią g n ąć p rz e w id z ia n y p o s tę p w  

d o b re m . T a k iem  p rz ed s ięw z ięc io m  m o ż n a trz y  o s ta tn ie  

Z d ro w aśk i p o św ięc ić . W a ż n y m  je s t, ż e n ie n a le ż y s ię  

z a d o w o lić o g ó ln e m i p rz e d s ię w z ię c ia m i, a le u ją ć p e w n e  

ja sn e p rz e d s ię w z ię c ia ta k ie g o sp o so b u , ja k ie  o b e c n e m u  

s ta n o w i d u sz y i o d k ry ty m  b łę d o m  o d p o w ia d a ją ; a ż e b y  

rz e c z y w iśc ie o s ią g n ą ć ja k ieś u d o sk o n a le n ie .

P o u c z a ją c e p rz y k ła d y ! Je z u s , k tó re g o ś ty P a n n o  

z D u ch a św . p o c z ę ła . P o g lą d y p rz y p ie rw sz y c h c z te ­

re c h „ Z d ro w a ś M a rja“ .

R o z w a g a p rz y trze c h ś ro d k o w y c h Z d ro w a śk a c h ;  

ja k a tę sk n o ta w  se rc u M a rji z a Z b a w ic ie le m .

P rz e d się w z ię c ia p rz y trze c h  o s ta tn ic h  Z d ro w a śk a c h ;  

—  c h c ę c z ęs to w  so b ie w z b u d zić tę sk n o tę z a Z b a w i­

c ie le m  (d u c h o w a K o m u n ja św .)

Je z u s, k tó ry z a n a s k rw ią s ię p o c ił. P o g lą d p rz y  

p ierw szy c h  c z te re ch „ Z d ro w a ś M a rja " .

R o z w a g a p rz y trz e ch ś ro d k o w y c h : ja k i c ię ż a r  

g rz e c h ó w  lu d z k ic h c iąż y n a se rc u Z b a w ic ie la .

P rz e d się w z ię c ia p rz y  o s ta tn ic h  Z d ro w a śk a c h  : O b rz y ­

d z a m  so b ie m o je g rz e c h y i ż a łu ję z a n ie .

Je z u s, k tó ry z m a rtw y c h w sta ł. P o g lą d p rz y  

p ie rw sz y c h „ Z d ro w a ś M a rja“ .

R o z w ag a p rz y trze c h ś ro d k o w y c h : ja k św ie tn e  

z w y c ię s tw o C h ry s tu sa P a n a n a d g rz e ch e m  i śm ie rc ią .

P rz e d s ięw z ię c ie p rz y trz e ch o s ta tn ic h : p ro śb a  

o ła sk ę  z w y c ię s tw a n a d  p o k u sa m i g rz e c h a m i, (u m a rtw ia ­

n ie c ia ła ) .

Je ż e li R ó ż a n ie c św . b ę d z ie m y o d m a w ia ć w  sp o só b  

p o w y ż sz y , to p rz y n ie s ie n a m  o b fite o w o c e . Z a p e w n e ,  

ż e ta k i sp o só b o d m aw ia n ia R ó ż ań c a  b ę d z ie  p o trz eb o w a ł  

z p o c z ą tk u w ięc e j c z asu i w ięk sz eg o w y sile n ia d u c h o ­

w e g o . Je s t w ie le  le p ie j, m ó w i św . H ie ro n im , o d m a w ia ć  

s ie d em  p sa lm ó w c z y s te m , n a b o ż n e m se rc e m , a n iż e li 

c a ły p sa łte rz w  p o śp ie c h u i ro z ta rg n ie n iu .

T e n sp o só b o d m aw ian ie R ó ż ań c a m a je sz c z e to  

z b a w ie n n e w  so b ie , iż p rz ez e ń s to su n e k n a sz d o  B o g a  

b ę d z ie  śc iś le jsz y  i se rd e c zn ie jszy . T a k i sp o só b m o d lit­

w y n a u c z y n a s p o p ie ra ć p ism a i p ra cę c h rz e śc ijań sk ą  

ta k : „ P rze w o d n ik  K a to lic k i" , P o s ła n ie c S e rc a Je z u so ­

w e g o " , G ło sy K a to lic k ie " , R y c e rz N ie p o k a la n e j* itp . 

k tó ry c h je d y n y m  c e le m  je st o b ro n a k o śc io ła C h ry s tu ­

so w e g o , re lig ji św . i p o lsk o śc i, k tó re s ta ra ją s ię w  

w sze lk i sp o só b w sz cz e p iać w p o lsk i i k a to lic k i lu d  

id e a ły c h rz e śc ija ń sk ie , k tó re  s ta ra ją s ię p o d trz y m y w a ć  

ja k n a jśc iś le jsz ą łą cz n o ść p a ń s tw a z K o śc io łe m .

W ię c o d d a jm y s ię w  ty m m ie s iąc u p a ź d z ie rn ik u  

p o św ięc o n y m  k u c z c i N a jśw . P a n ie n k i o w y m  p o b o ż n y m  

ć w ic z e n io m  i u c z y ń m y te n m ies iąc p ra w d z iw y m m ie ­

s ią ce m  ró ż a ń c o w y m , B o g u i je g o M a tc e N a jśw . n a  

c h w a łę , a n a m  n a p o ż y te k d o c z e sn y i w iec z n y .

P rz y b y lsk i.

R o z m a ito śc i.
Ile czasu poświęca człowiek w życiu ua 

poszczególne czynności?
P e w ie n w ie d e ń sk i u c z o n y z a d a ł so b ie n a ty le tru ­

d u , ż e z d o ła ł w p rz y b liż en iu o b lic z y ć , ile c z a su p o ­

św ię c a p rz e c ię tn ie c z ło w ie k w  ż y c iu n a sp e łn ia n ie p o ­

sz cz e g ó ln y ch c z y n n o śc i i w ra c h u b ie te j d o sz e d ł d o  

n a s tę p u ją c y c h re z u lta tó w : O so b n ik w  7 2 ro k u ż y c ia  

p rz e z c a ły c z as p rz e sp a ł 2 3 la t i 4 m ie s ią c e ; p ra c o ­

w a ł la t 1 9 i 8 m ie się c y ; je d z en iu p o św ię c ił 6 la t 

i d w a m ie s iąc e ; p rz e z 6 la t w ę d ro w a ł p o św ie c ie i 4  

la ta z a ję ła m u c h o ro b a , w re sz c ie 2 la ta z u ż y ł n a u b ie ­

ra n ie s ię , m y c ie , k ą p a n ie , o ra z in n e c z y n n o śc i. Z a d z i­

w ia w te rn w szy s tk ie m b ra k d a n y c h , c o d o c z a su  

sp ę d z o n e g o p ró ż n o w a n ia , k tó re w id o cz n ie w e d łu g  p o ­

ję ć w ie d eń sk ie g o u c z o n eg o z u p e łn ie n a św ie ę ie n ie  

is tn ie je ...
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osnuta na tle historycznem.

(C iąg da lszy)

' III.

Brańcy.—Step.—Straszny nocleg Pieśń.— 
Obóz bana.

D zień W niebow zięc ia N a jśw . M arji P anny przeszed ł 

ca ły na m od litw ie ; z rana spow iedź, po k tó re j tłum y  

pą tn ików przys tępow a ły do S to łu P ańskiego; w ich  

liczb ie w dow a z có rką , W incen tow ie obo je z H a lką  

i n iezna jom y m łodzien iec , k tó ry im  tow arzyszy ł; ten  

znów  krzyżem  leża ł przez ca łą  M szę w  kap licy cudow ne j 

N a jśw . M arji P anny. P o sum ie i pos iłku , posz li na  

n ieś  spór, tak , że dop ie ro w ieczorem zas ied li znów  

w szyscy u kom ina , na k tó rym , m im o że w ieczó r by ł 

c iep ły , p łonę ła z trzask iem  jed lina pachnąca .

—  T eraz — odezw a ł s ię pan W incen ty G ozdaw a  

—  k iedyśm y już P anu B ogu odda li cześć i chw a łę , 

m usisz nam , m łodz ieńcze, opow iedz ieć skąd tu do nas  

przybyw asz, a zda je m i s ię , że m asz co opow iadać, 

choćby i do pó łnocka , boś sam w spom ina ł, że w  

da lek ich byw a łeś kra jach .

— O j, byw a łem , dobrodz ie ju m ój, choć n ie  

z w łasnej w o li i chęc i; d ługoby o tem m ów ić , a le  

k iedyśc ie  łaskaw i pytać, będę m ów ił o  w szystk iem  w am , 

cośc ie m nie s ie ro tę , do ogn iska w aszego przygarnę li.

D ziew czę ta przysunę ły s ię c iekaw ie do kom ina; 

pan i W incen tow a przy łoży ła k ilka ga łęz i do ogn ia , a  

w dow a łzaw em  ok iem w patrzy ła s ię w m łodz iana , jak  

gdyby se rce jego przen iknąć chc ia ła do g łęb i, ten zaś  
tak m ów i):

—  W racam  z ta ta rsk ie j n iew o li, cudow ną  ręką B ożą  

w yrw any z rąk pohańców , co w ydarłszy m i rodz inę  

i o jczyznę, jeszcze m ą duszę zgub ić chc ie li na w ieki, 

nam aw ia jąc i przym usza jąc n ie jako w yrzec s ię w ia ry  

o jców . A le z B ożą pom ocą w szystko s ię prze trw a ło  

i o to u s tóp M atk i C zęstochow sk ie j leżąc w prochu , 

ca łow a łem  tę z iem ię o jczys tą , k tó re j la t dz iesięć z gó ­

rą oczy m oje n ie og ląda ły .

—  Jakżeto  i skąd dosta liśc ie  s ię w m oc pohańców ?  

rozpow iedzc ie nam .

—  N ie m ogę sob ie przypom n ieć sam e j chw ili por­

w an ia , a le po tem , w szystko m i s ię w oczach przesuw a , 

jakby sze reg obrazów dz iw nych , okropnych , że m ię  

dreszcz prze jm uje , gdy to w pam ięc i w idzę . S to im y  

na s tep ie , noc, ogn iska pa lą s ię w oko ło , a przy n ich  

dz ik ie tw a rze T a ta rów . C i porozc iąga li s ię na traw ie  

i gra ją z sobą w kośc i, a k tó ry w ygryw a , krzykn ie , 

jak dz ik ie zw ie rzę i zab ie ra drug iem u coś ze z łup ione j 

zdobyczy ; ten podrzuca do góry k ie lich szcze roz ło ty , 

z łup iony z jak iegoś kośc io ła tam ten narzuc ił na p lecy  

kapę , inny orna t z ło tem  ha ftow any, ty lko zam ias t rub i­

nów b łyszczą na n im św ieże jeszcze krw i krop le ; inny  

okręca g łow ę su tym pasem po lsk im , w różnobarw ne  

kw ia ty , sreb rem prze tykane —  a w szystko b łyszczy  

dz iw n ie przy św ie tle ogn iska, jak gdyby sza tan i w  

p iek le ig rzyska jak ieś w ypraw ia li.

I m nie s ię to  tak w ydaw ało , k iedym  rzuca ł irw ożne  

spo jrzen ie  doko ła . S łyszę p łacz rzew ny i jęk i; s ta liśm y  

pow iązan i, spę tan i w  grom adę w ie lką , n iby trzoda ow iec ; 

c i już ze znużen ia  na  z iem ię popada li, tam ci przykucnę li 

na zran ionych i po tłuczonych  nogach , inn i jeszcze s ta li, 

w sp ie ra jąc s ię p lecam i jedn i o drug ich , a by li tam  

i m ężczyźn i w ysocy i barczyśc i; ten z odrąbaną ręką , 

ów |p ła tn ię ty przez czo ło , z krw ią skrzep łą na oczach  

i tw a rzy , a le na jw ięce j n iew ias t; n ie jedna z m ałem  

dz iec ią tk iem  u p ie rs i, b lada i sp łakana , jak ta M atka  

B o lesna , co Ją w naszych  kośc io łach na obraz ie n ie raz  

w idać, i dz iew czę ta o d ług ich w arkoczach , za k tó re po  

dw ie lub trzy razem T a ta rzy je pozw iązyw a li, a lbo  

pacho lę ta m ałe, jak ja lub bra t m ój m łodszy, k tó ry  

p łacząc, do m nie s ię tu lił.

I m y oba j by liśm y krw ią zb ryzgan i. T a ta rzyn , 

k tó ry m nie porw a ł, opow iada ł późn ie j, że s ię bron iłem  

jak m ałe lw ią tko , i w końcu tak go zębam i za rękę  

uchw yc iłem , że m nie  z bó lu i z łośc i p ła tną ł przez g łow ę  

krzyw ym  sw o im m ieczem . D otąd m am  b liznę , o t tu , 

z lew e j s trony przez czo ło i skroń , a le w tedy by ła  

rana krw aw a i srodze m nie bo la ła . B ra t, choć m oją  

ty lko  krw ią  zb ryzgany, a le s łabszy i w ątle jszy ode  m nie , 

n ie m ogąc s ię już na nóżkach u trzym ać, s tu lił s ię , 

p łacząc c icho do m ego boku . W oko ło nas pas ły s ię  

kon ie  ta ta rsk ie . I tak przesz ła  c iep ła noc w iosenna , a le  

n ik t usnąć n ie m óg ł z nas jeńców  n ieszczęsnych , ty lko  

T a ta rzy , nap iw szy s ię w ódk i, co ją  w  beczu łkach  z sobą  

przyw ieź li, ch rapa li, m io ta jąc s ię i w rzeszcząc jeszcze  

przez sen .

A nam se rce zam ie ra ło ze zg rozy i obrzydzen ia , 

pa trząc na tę dz icz . P am iętam , że uk ląk łszy z bra tem , 

odm aw ia liśm y c icho  „P od  T w o ją obronę*', tonąc przy tem  

w e łzach gorących . U sta nam  pa liła gorączka , a n ie  

by ło kom u, podać krop li w ody i m ęczy liśm y s ię tak aż  

do św itu . K iedy s ię od w schodu b ia ław y rąbek na  

n ieb ie ukaza ł, już s ię T a ta rzy zryw a li z z iem i i kon ie  

po ili w rzeczu łce , co s ię opoda l sączy ła ; i nas jak iś  

m iłos ie rn ie jszy , co zdaw a ł s ię być ich w odzem , kaza ł 

podpędz ić ku rzece tak , żeśm y pow iązan i jedn i do  

drug ich uk ląk łszy , nap ić s ię w ody m og li, cze rp iąc  

d łon ią a lbo w prost ustam i ze s trum ien ia . A tu s łońce  

w schodz iło krw aw o na s tep ie , i pohańcy jak ieś przed  

n iem  m usie li odpraw iać m od litw y, bo pada li na tw a rz , 

m rucząc w yrazy n iezrozum ia łe , a po tem  k iw a li s ię w  

różne s trony .

M iędzy nam i zaś jeńcam i, zna jdow a ł s ię jak iś n ie ­

m łody  już  sz lachc ic  ze szpakow atą , pbdgo loną czupryną  

i s iw ym  w ąsem , a tak szpe tn ie poka leczony na g łow ie  

i rękach , że go poznać trudno by ło i ledw ie s ię m óg ł 

ruszać. O n jednak pad łszy- na ko lana , s ilnym  g łosem  

za in tonow a ł p ieśń  do N a jśw . M arji P anny —  N  G w iazdy  

za ranne j “ , a za n im  resz ta n iew o ln ików . C ienk ie  i s łabe  

g łosy dz iec inne i n iew ieśc ie łączy ły s ię z s ilnym , 

m ęsk im śp iew em , tw o rząc dz iw ną , podn ios łą jakąś  

m uzykę , a łzy rzęs is te sp ływ a ły po licach , n iby  ta rosa  

co s ię szk liła na m uraw ie . Z tą p ieśn ią jakaś dz iw na  

nadz ie ja w stąp iła nam  w se rca i zdaw a ło s ię , że nas  

B óg n ie opuśc i, że tu , jak i w szędz ie św ię te  oko Jego  

czuw a nad nam i..

T ym czasem pohańcy już na kon iach pędz ili nas, 

o tacza jąc n iby ko łem drap ieżnych kruków , a ba li s ię  

w idać pogon i, bo raz ty lko  w ypocząw szy oko ło po łud ­

n ia , gna li nas da le j i da le j, gdz ieś ku  w schodow i s łońca . 

T eraz już pada liśm y, jak m uchy po drodze i T a ta rzy  

m usie li brać w ie lu na  koń  do  s ieb ie , bo w ozów  żadnych  

n ie m ie li. B ra t m ój, b iedactw o , z poran ionem i nóżkam i, 

bo m u obuw ie w drodze spad ło , uchw yc ił s ię m nie za  

szy ję i puśc ić n ie chc ia ł, k iedy go jak iś T a ta rzyn na  

sw ego kon ia chc ia ł w ciągnąć; a le i w poganach se rce  

być m usi, bo ten s ię u litow a ł i obu nas na kon ia sw ego  

w sadz iw szy, sam szed ł p ieszo . (C . d . n .)

R zadka tam cno ta , gdz ie zysku je uw ie lb ien ie . 

„N ieszczęś liw y —  lecz n iech m u szczęś liw y zazd rośc i. 

N ie m asz cno ty bez w a lk i, bez n ieszczęść w ie lkośc i**.

B rodziński,



Mecz związku footbalu w Lipsku.JIHGFEDCBA

Rycina nasza przedstawia jeden z najbardziej interesujących momentów z gry 
meczowej pomiędzy zawodnikami Berlina i Niemiec południowych — zwyciężyli 
Niemcy Połud. 7;0

ŻARTY

—  Czy babci okulary 
powiększają? — Pytał 
razu pewnego mały 
Zdzisiu swej babci.

— Tak jest, ale dla 
czego pytasz się mały 
Zdzisiu.

— Jeżeli babcia bę­
dzie dla mnie placek 
krajać, to proszę oku­
lary zdjąć, ażeby nie 
powiększały.

Nauczyciel: — * Pro­
szę mi wyliczyć czte- 
ronożne zwierzęta, 
Bzidzk i.

Bzidzki: — My ma­
my cztery noże: jeden 
stołowy, jeden rzeź- 
nicki, jeden żydek do 
kartofli skrobania i je­
den Antek orał pod la­
sem i znalazł drdzelkę.

barwnością. Pull-over, pończochy i krawat powinne w wzorach 
ze sobą harmonizować. Nim jeszcze śnieg spadnie, nosić się 
będzie bronzowe niskie boxcalf trzewiki z grubą gumową podeszwą, 
gdyż w  sporcie bezwarunkowo kostjum  i obuwie winno być wygodno*

Zagadka, ułożył Józef Zielonka ze Zwiniarza.

Pewna pani dała swej gospodyni 2,00 zł na zakup jaj. Za 
owe 2,00 złote kupiła gospodyni 20 jaj, a mianowicie płaciła zą jaja 
gęsie 4 30 groszy, za jaja kacze 4 20 gr., za jaja kurze ń 5 gr.

Ile sztuk kupiła jaj gęsich, kaczych, kurzych?

Łamigłówka geograficzna
ułożył Antoni Tomasik z Janiej Góry.

Z szeregu podanych sylab ułożyć 16 wyrazów, których po­
czątkowe litery czytane z góry na dół utworzą imię i nazwisko 
wielkiego poety polskiego.
1. Wyspa afrykańska. 9. Miasto nad Bałtykiem.
2. Miasto w Anglji. 10. Kraj w Europie.
3. Miasto portowe nad Bałtykiem. 11. Dzielnica Polski.
4. Ważne miasto Arabji. 12. Miasto na wyżynie irańskiej.
5. Kraj w Ameryce południowej. 13. Rzeka w Afryce.
6. Rzeka w Polsce. 14. Kraj w Europie.
7. Miasto w Azji. 15. Wyspa na morzu Czarnem.
8. Kraj w Afryce. 16. Kraj w Azji.

Sylaby : A, ą, ba, d, da, dy, g, g, ga, han, in, is, j, ja, ja, je, 
k, k, k, ka, ka, ki, 1, 1, m, me, me, n, n, na, na, ni, ń, o, or, pa, 
r, r, re, ru, ru, ry, ry, s, s, s, ś, t, to, u, us, w, wa, wec, y, z, za, zy.

Charakterystyczną zmianę przeprowa­
dzono w tegorocznym kostjumie sporto­
wym dla panów, który odznacza się różno-

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 35.
-

1. Fata Morgana 7. Sztokholm  14. Pizy  strat
2. Racławice 8. Zagłoba 15. Indus
3. Anglicy 9. Edward 16. Niewód
4. Nazaret 10. Kuba 17. Syrta
5. Chłupicki 11. Kamieniec Podoi. 18. Kopernik
6. Izba 12. Artemida 19. Istar

13. Ren

Franciszek Karpiński
nadesłali: „Lampart" z Nowegomiasta, „Podbipięta" z Nowego- 
miasta, „Srebrny dzwonek" z Nowegomiasta, „Zagłoba" z Lubawy, 

„Złota rybka" z Nowegomiasta.


